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N 'u n . o r  13 Z i e m o m y s ł a , p i s m a  e ta to w e g o  
i l i a  d z i e c i ,  znez yn nją cy  t om l i i  i n o wy  k w a r ­
t a ł ’ w s p o m n i o n p g o  p i s m a  w y s z e d ł  z <1 ru !< u . Z a ­
w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  r z e c z y :  ] )  S z y m o n  Z i m o r o -  
wicz.  2)  O j a ł m u ż n i e .  3)  N i e k t ó r e  s t a r o p o l ­
s k i e  p r z y p o w i e ś c i .  4 )  l tov . mai ‘ości .

K l o h y  ż y c z y ł  ' sobie d o s t a ć  p o p r z e d n i c h  t o ­
m ó w  Z i e r n o m y ś ł a ,  m o ż e  t a k o w e  n a b y ć  z a  c e ­
n ę  z w y c z a j n ą  p r e n u m e r a t y  w s k ł a d z i e  p i s m p e -  
r j o d y c z n y  c h  u C i e c h a n o w s k i e g o  na P o d w a l u .

Z b y t  w c z e ś n i e  w t y m  r o k u  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
ż n i w a ,  w o k o l i c a c h  W a r s z a w y .  W c z o r a j  na 
K i a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i u  p r z y  p o m n i k u  Z y ­
g m u n t a  z n a j d o w a ł a  s i e  )nż z n a c z n a  l i czba  ż n i ­
w i a r z y ,  z wo je wód zt w S a n d o m i e r s k i e g o ,  L n b e i -  
s k i e g o  i 7. Ga l ic j i  a u s t r j a c k i e j  p r z y b y ł y c h .  
U g o d z o n o  za d z i e ń  r ob oc zy  po z ł p .  2 d z i e n n i e ,  
a W n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  p r zy d af i o  p o c z ę s n e  z 
c z a r k i  w ó d k i ,  l u b  k w a r t y  l e g u m i n y  n a  ż y  w nosc .  
Pia jwiece j  u g o d z o n o  . ż n i w i a r z y  w powii j t  t> on 
s k i 3 * J o  ws i  p o b l i s k i c h  s t o l i c y .

( A .  n.  z W i e l u n i a )  Od k i l k u  t y g o d n i  p r z y ­
b y ł  do  W i e l u n i a  d y r e k t o r  t e a t r u  K r a k o w s k i e ­
go P a n  M i ł k o w s k i  z c zę śc ią  s w e g o  t o wa r z y s t w a .
I ł o b r e  t e g o  m ł o d e g o  a r t y s t y  wy s t a w i e n i e  s z t u k  
d r a m a t y c z n y c h ,  z a l e d w i e  p o d o ł a ł o  u s u n ą ć  a pa-  
t b j a  t ea t r a l nn c, ta b o w i e m  b y ł a  p u b l i c z n o ś ć  n a ­
s z a /  o p a n o w a ł a  , s k u t k i e m  p r z y k r y c h  n a j a z d ó w
po° d o m a c h ,  z b i l e t a m i  b e n e f t s o w e m i  t r u p y  P .  
R a s z e w s k i e g o ,  k t ó r a  w r o k u  z e s z ły m ,  sy c i ła

n a s  s w e m i  r e p r e z e n t a c j a m i .  W  g r z e  P a n a M i ł -  
k o w s k i e g o , ' . w i d a ć  na p i e r w s z y  r z u t  o k a ,  s z c z ę ­
ś l i w y  t w ó r  g e n i u s z u  P a n a  K u d l i c z a ,  k t ó r e g o  
t a m t e n  b y ł  u c z n i e m  w s z k o l e  d r a m m a t y  c z nć j .  
K t o  r az  t y l k o  p a t r z a ł  z u w a g ą  n a  w y s t ą p i e n i e  
s c e n i c z n e  d wó ch  t y c h  a r t y s t ó w  , m i m o w o l n i e  
z n a j d z i e  j ak ąś  z g o d n o ś ć  i ch  a kc j i ;  j e s t  o n a  W 
o b u d w ó c h  n a t u r a l n ą ,  p o c i ą g a j ą c ą ,  d o k ł a d n ą ,  j e ­
d n a k  w P a n u  K u d l i c z o ,  p r z e z  s k u t e k  d ł u g i e ­
go d o ś w i a d c z e n i a  w i ę c e j  wy k s z t a ł c o n ą ,  b ez  na  j ­
m n i e j s z e j  p r z e r w y ,  p r a w d z i w i e j  do  p r z e d m i o t u  
z as to s o w a n ą .  P. in  W i t k o w s k i  g ra  z c a ł y m  o g n i e m  
m ł o d o c i a n e g o  w i e k u ,  a t e m u  n i e ł a t w o  n a ł o ­
ż yć  p ę ta  s y s t e m ó w ,  j a k o  o t vo c o w c zasu  p o ł ą c z o ­
n e g o  z r o z w ag ą  ; g d z i e  w m ł o d y m  j e s t  s ł u s z n e  
uc zu c ie  swej  w a r t o ś c i ,  t a m  c hc e  sio,  i m a  s ię  
p r a w o ,  b y ć  t w ó r c z y m .  T r u d n o  o d d a ć  f a r s ę  
p r z y j e m n i e j  od  P a n a  W i t k o w s k i e g o ;  s w ą k o m i -  
c z n oś c i ą  d o w c i p n ą ,  p o d n o s i  on  k a ż d ą ;  w y z s z y m  
j e s t  j e d n a k  w t r a j e d j i .  W t r a j e d j i  , , i n t r y g a  i
m i ł o ś ć , ,  t y m  t w o r z e  m ł o d o ś c i  g e n j a l n c g o  i -  ohi l -
l e r a  P a n  M i ł k o w s k i  g ra ją c  F e r d y n a n d a  W a l t e r ,  
m a l o w a ł  w s w y c h  w y r a ż e n i a c h  i u n i e s i e n i a c h  
k o l e j n o ,  s z c z ę ś l i w e g o ,  z a g n i e w a n e g o ,  z d r a d z o ­
n e g o ,  p o z p a c z a j ą c e g o  s y n a  i k o c h a n k a  z t a k ą  
d o k ł a d n o ś c i ą ,  j a k i e j  s a m a  r z e c z y w i s t o ś ć  l e p i e j  
o k a za ć ’ n ie  m o ż e ;  n a d e w s z y s l k o  n i e m e  s y t u a c j e ,  
g dz ie  w y ł ą c z n i e  a k c j ą  t l a ł a  u c z u c i a  s i ę  w y s t a ­
wia ją ,  o d e g r a ł  P a n  M i ł k o w s k i  po m i s t r z o w s k u ;  
j e g o  ' m i m i k a  w t y c h ,  żc  t ak  r z e k n i e m y  e p i z o ­
d a ch  w y r a ż e ń  n i e m y c h  p r z e z  g ę s t a ,  p o m i ę d z y  
w y r a ż e n i a m i  p r z e z  s ł o w a ,  p r z e m a w i a ł a  z r o z u ­
m i a ł y m  do w i d z a  j ę z y k i e m ;  z g o d n a  ona  b y l i
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ritwsze z uczuciami jakie ożywiać go mia y. 
Deklamacja Pana Miłkowskiego jest  wyraźną,  
właściwie głos spadkującą,  melodyjną,  zastoso­
wana do charakteru i położenia przedmiotu 
okazywanego. Taka  h.umonja między osobą 
wystawianą a grą artysty samego, jent pieiws .ą 
oznaka zdatności naturalnej  i wysokiego wy­
kształ cenia dramatycznego.  P ub l ‘̂ SC ^  
wywdzięczyła doskonała grę Pana MIlkowskie­
go w trajedji  i nt ryga i mi łość ,  l .cznem.  okla­
skami  i wywołaniem go. P an  Zebrowski . So- 
biewski wyborni są, pierwszy w rolach komi ­
cznych i starców, a przedewszystk.em , w wy­
stawieniu charakterów narodowych; drugi  w ro ­
lach posępnych,  cha rakte rach zimnych,  j edno­
stajnych i dobrotliwych.  Ptanie E lsne r  iF i sze r  
w tragiczności dużo mają zalet ,  szczególniej w 
położeniach wzbudzających przestrach lub l i ­
tość; należa łoby  pierwszej  chronic sig mówie­
nia p i sk l iw y m ,  drugiej  śpiewającym głosem. 
Pani  Kochanowska nieledwie wzorowąjest  w ro ­
lach matek i starych kobiet ,  szkoda tylko , ze 
tak często płaczliwie brzmi jej mowa. P a n  Ku-
r.awiński, znany nam z pobytu P.  Raszewskie­
go, znaczne robi postępy w grze swojej; jest 
mile na scenie widziany,  tylko za słabo jeszcze 
przejmuje sig cha rak te rem swej roli ,  i medosc 
śmiały w wystąpieniu na scenę.  W ogolę,  w 
całem towarzystwie dramatycznem Pana Witko­
wskiego,  widać usiłowanie wyższego coraz do­
skonalenia sie; pracowity ten zawód,  wymaga 
wytrwania i niejako poetycznego ducha; to, w 
wysokim stopniu,  posiada Pan Miłkowski*

K r a k u s .
Przyjechali do Warszawy• — Sw idzińska 1 e' da b r ' 

z K rakow a 459 S en a to rsk a; O strow ski X aw ery  
T ręb a ck a ; K lim aszew ska Anna 454 K rak. P rzedni.; 
Jaczew ski Adam 476 N. Senat.; D w o r z y ń s k i  H jacen t 
473 S e n a to rsk a ; Dlużewtski M arcin t064 Królewska, 
W ojciechow ski Adam tam ż e ; B ogusław ski Antoni 
551 D łu g a ; Jakow iecki Jan  m arszałek  139 R ynjai- 
sU a; K osowski E razm  584 D łu g a ; M akom aski Adam 
6U3 B ie lań sk a ; Zdrojewski F ranc iszek  5 j8  D ta g a ; 
N iesio łow ski b y ły  jen erał 585 D ługa. .
T E A T R  NARODOWY. D ziś drama: Niena\visc ludzi

JDzU zraua ciepła stopni 15. — Wczoraj w polud. 21.

W Angl j i  zawiązuje sig towarzystwo w celu  
w y s t a w i e n i a  pomnika  Szekspi rowi .

P i e r ws zy  tom his tor j i  Angl j i  p r zez  t . Ma-  
chintosh  w y sz ed ł  z d ru k u  i odpowiada z u p e ł ­
n i e  oczekiwaniu.  . . . .

Z m a r ł y  kró l  ang i e l sk i  n ie  chcia ł  jeszcze  na 
k r ó t k i  czas p r z ed  śmie r c i ą  wier zyć,  iżby zgon 
jego b y ł  t a k  b l i sk i .  Jes zszc  p r z e d  k i l ko m a  
tygodni ami  w ydawa ł  rozkazy ,  ażeby u r zą d zo n a  
b y ł a  sala j ada lna  na d.  12 s i e rpn i a  , W k t ó r y m  
mia ła  p r zypaść  rocznica jego u rodzin ,  h ze s t o  
k a z a ł  sig obwozić po poko jach  nowych w za m­
k u  Win ds o r s k i m  na k r z e ś l e  z k ó łk am i .  Ale 
od l a t  k i l k u  wszelkie  natgżemic by ło  d la  n iego 
ba rdzo  t r u d n e ,  a ile razy b y ł  o s ł ab i ony ,  po ­
k r z e p i a ł  sig k ie l i s zk i em l i k i e ru .  N i ek i e d y  
widziano g o ‘zatopionego w myś l ach :  ł z y  s p r a ­
wiały  m u  wtenczas  ulgg.  Na k i l ka  dn .  p r zed  
śmie r c i ą  po l ec i ł  pamięc i  xigcia K la r e n c j .  ma r-  
g r ab inę  C on yngham.

S łychać ,  że xiąże  Leopo ld  mi ano wan y  będz i e  
p a r e m  Angl j i  pod  nazwisk iem xigcia Kenda l;  
j ako  p a r  z a s i ada łby  w pa r l amenci e .

Benga l sk i e  gazety d on osz ą ,  że s ł awny  S in -  
dia Scind  na czel e 40 ,000  wojska w g ł g b i H i n -  
dos t anu  w y ru sz y ł  b y ł  jeszcze  w lu t y m  r.  b.  

■•przeciw tak zwanym f ana tykom.
W Madras  ma być  za łożona  s zkoł a  uczona.
D o n o s z ą  z K a n t o n u ,  że c e s a r z  c h i ń s k i  k a z a ł  

w i c e k r ó l o w i  w  K a n t o n i e  z a ł a t w i ć  spo ry  z A n ­
g l i k a m i .  ,

Roz ruch y  w D re ź n i e ,  do k tó rych  da ła  powod 
uroczys tość  r e l i g i j na ,  p r zypomina jąca  z łożeni e  
wyznani a  augsbu r sk i ego  p r z e d  300 l a t y ,  t r w a ­
ł y  pr zez t r zy  w i eczo ry ;  c ała  za łoga  mus i a ł a  
s t anąć  po d  bron ią ;  73  osób a resz towano;  p r z e ­
sz ło 50 r an iono .  Najwięcej  to r o zg n i ew a ło  
p ro t e s t an tów,  że w czasie processji^ r e l i g i j ne j ,  
n i e j ak i  h r .  Bandz is syn  dawa ł  wieczór  m u z y k a l ­
ny  p r z y  oknach  o twar tych.

W Donau esch inge n  zgromadz i l i  się a .  2 l i ­
cea lekarze i chi ru rgowie  z całćj okolicy i za-
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ł o ży l i  towarzys two medyćzno  - chi imrgiczne 
w celu doskona l en i a  w t o k .  l e k a r sk i e , .  VV X.  
bade ńsk i  po tw ie rdz i ł  s t a t ut a  t ego * « i p '  • _DauensKi po n „:e , ski g r a ł  wyborni e  na wio-

Z m a r ł y  k ro i  a n g i e i s K i  g i a  j  p r , c A 40  

‘Juelti’ ' 7,w a ł  z m a r ły  k ró l  do s iebieRazu jednego  we*
p r o f e . . o r .  Mi l l i ng ton ,  ażeby się go purauzio 
wzg lędem font anny .  Kroi  . p ro f e s so r  s ta l .  pod 
crołe.n n i ebem i obadwa n n c h  głowy od k r y t e .  
‘ ‘Proszę  n ak ry ć  g łowę , ,  r z e k ł  k ró l ,  “ Nie  mo- 

„ tego" uczyn i ć  w obecności  W. K .  M . „  odpo ­
wiedzia ł  p ro fesso r .  “ Kiedy l a k ,  ( r z e k ł  zno ­
wu k ró l )  więc i ja  n ie  n ak ry j ę  g łowy . , ,

Wdowy  w Indj ach  poda ły  do r ządu  p rośbę  o 
zn ies i en ie  r ozkazu ,  zab rani a j ącego  im pal ić s . g  
ze  zwłokami  mężów.  Nazywają  one d e k r e t  ten  
na r u s ze n i e m  zaręczone j  im wolności  r e l ig i jne j .

N;e ma jeszcze  b l i ż s zych  szczegółów podda ­
n i a  się A lg ie ru .  Gaze ty  f r ancuzkie  umieszcza­
ł a  z kole i  r ap po r t a  o wy padkach  p r z ed  kap . ł u -  
lacia- Oto j es t  t r e ść  tych rappor tów:  J e n e r a ł  
V a 1 a z e k a z a ł  zrobić  d r o g ę  między obozem w 
Sidi  F e r r u c b  i Sidi  Kh a l e f  , s z e r ok ą  na 10; a 
d ł u g a  n a  8 0 0 0  met rów .  Dz i e ło  to u sk u t ec zm o -

ne

in^  a] e później  post anowi ł  czekać na działa  
w i ę k s z e g o  k a l i b i  u i na ma t e r j a ł y  po t r zebne  d l a  

a r t y l l e r j i  i i n żen i e r j i .  Tymcz as em wznies iono
k i l k a  r e d u t  i u rządzono wspomnioną  d rogę.  O d
24 do 2 8 czerwca t rwa ło  c i ąg ł e  s t rze lani e ,  w 
s k u t k u  k tó r ego  do 700 Francuzów stało się do 
s ł u ż b y  n i ezda tnymi ;  ale r a n y  nie są w ogó lno ­
ści n iebezp i eczne .  J e n e r a ł  Bo u r mo n t  donosi
W ra p p o r c i e  z d .  28 czerwca ,  źe nazaju t rz  z r a ­
na zamie r za ł  ude rzyć  na  n i eprzy j ac i e l a ,  i w t ym  
celu  wyda ł  na st ępujące  dyspozycj e:  P r awe  s k r z y ­
d ło  miała  formować dywizj a  B e r th e z e n a ,  lewe 
d y w iz j a E sc a r s .  B rygada  dywizj i  L ov e r d o  m i a ­
ł a  walczyć w d rug i ć j  l in j i ,  a dwie i n n e b r y g a -

adzić

' b i ł o  w pięciu dniach.  J e n e r a ł  Bou rmon t  
jTiał uderzyć  na n i ep rzy j ac i e l a  w dn iu  26 cze r -

dy tej dywizj i  m i a ł y  by.ć u szykowane  na l inj i  
k om m un ika cy j ne j  , oprócz  j ed neg o  ba ta l jonu ,  
k tó r y  wraz  z 1400 żo łn i e rzy  m or sk i c h  sk ł a dać  
ma za łogę  pó łwys pu  zawojowanego.

P ry w a t ne  don ies ien ia  z awier a j ą  na s t ępu j ące  
szczegóły o wyprawie  a lg i e r sk i e j :  Laza r e t  w 
Sidi  F e r r u c b  sk ł ad a  się z 4 sal z de sek ;  każda  
sala m a  60 stóp d ługości .  P u ł k i  pob i e r a j ą  żo łd  
podwyższony  m o ne t ą h i s zpa ńsk ą .  Mnóstwo s p e ­
ku lan tów  poo tw ier a ło  buefy na b r z egu  morza,- 
sp r zed a j ą  w nich w i n o ,  w ó d k ę ,  mięso i i n ne  
po t r zeb y .  Wszys tk i e  a r t y k u ł y  są nadzwyczaj  
d rog i e .  B u t e l ka  piwa kosz tu j e  30 sous .  P ó ł ­
wysep  Sidi F e r r u c b ,  dawniej  pus t y ,  z a m ie n i ł  
się w ciągu d n i  14 w obóz,  po r t ,  zbro jownię  i 
p r awie  w°mias to.  Na wzgórzu onego j e s t  sza­
n iec  , k a p l i c a ,  grób świętego i ma ł y  mecz e t .  
Od s t rony zachodni ej  n ie  ma  p rawie  w ege t a ­
cji ,  ale od s t rony po łud n i owe j ,  j ak  da l eko  oko 
zas i ęgnąć  może,  ok ry t a  j e s t  okol i ca  d r zewami  
i k r z a k a m i ; mnóstwo  tam Żółwi; n i e k tó r e  są 
d ług i e  na s topę ,  a s zeroki e  na _8 cal i .  N i e ­
k tó r zy  żo łn i e r z e  go towal i  węże  i zapewn ia j ą ,  
Se b y ł y  ba rdzo  smaczne .  Malarze p r zy  wo j­
sku hgdący ,  maj ą n ie  m a ł o  roboty ,  t ym bardz i e j ,  
iż wiele ptaków i z w i e r z ą t ,  ma k sz t a ł t  n i e ­
znany.  1 t ak ,  widziano n i e t o p e r z e ,  wie lkości  
go łęb i ,  z d ług i emi  s t e r czącemi  s k r zy d ł a m i  , wę ­
że z żó ł t emi  b rzuchami  i t.  p.

Do  n i ep ew n yc h  wiadomości  na l e ż y ,  że w b i ­
twie d.  24 czerwca z A lg i e r czy kam i  s t oczone j ,  
7,oinęło 600 F rancuzów.  Teg oż  dnia  zabra l i  
l l edu in i  F r ancuzom t r ansp o r t  p rochu .  I nnego  
dnia  p rzyp rowadz i l i  im na sp r ze daż  5000  wo­
łów.

i adomość  o z r zeczeniu  się xięcia Leopo lda
t roB U  Grecj i  n ie  sp r awi ł a  wielk i ego wrażenia  na
dywanie ,  ale na p r z e d m ie ś c iu  P e ra  i w G r e ­
cji powszechnie  zdziwi ł a .  N iemal  wszyscy cz ł on ­
kowie s e na t u  g r eck i ego  uważają  wy padek  t en  
za n iebezpi eczny  dla  k r a ju ,  gdyż  xiąże  z r ze k ł  
się rządów w  Grec j i ,  dop ie ro  po o t r zyman iu  
s t a m t ą d  wiadomości ,  p rzezco  mocar s twa  sp i z y -
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m i e r z o n e  ł a t i v o  m o g ą  u z n a ć  z a  r z e c z  p r a w d z i ­
w ą ,  z e  ł a t w i e j  p r o j e k t o w a ć ,  n i ż  u s k u t e c z n i ć  
e m a n c y p a c j ę  g r e c k ą ,  i ż c  d o  u k o ń c z e n i a  s p r a -  
wy g r e c k i e j  p o t r z e b n e  s ą  n a d z w y c z a j n e  ś r o d ­
k i . l i r . C a p o d i s t r i a s  o b u r z y ł  p r z e c i w  s o b i c n i e k t ó -  
r e  u m y s ł y ,  a l b o w i e m  c z y n i ą  m u  z a r z u t  ,  z e  m a  
z a m i a r y  i lu mm- i ż e  r a p p o r t a n i i  s we io i  x i ą r i a  L e o p o l d a  
o d s t r a s z y ł  o d  G r e c j i .  P o w i a t y  g r e c k i e ,  w  s k u t k u  
t r a k t a t u  n i a i ą c e  p o w r ó c i ć  d o  Tur c j i  , n i e  b e d a  z a ­
p e w n e  d o b r o w o l n i e  o d d a n e ,  i w s z y s t k i e  m o ż n i e j s z e  
r o d z i n y  o d d a l a j ą  s i ę  z  n i c h  z a w c z a s u ,  a ż e b y  n i e  
b y ć  ś w i a d k a m i  n o w y c h  s ce n  k r w a w y c h .  W  t a k i c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  p o s i a ł  hr .  C a p o d i s t r i a s  b r a t a  s w e g o  
d o  P a r y ż a ,  a ż e b y  z a  w p ł y w e m  P .  L y n a r d a  p o s t a ­
r a ł  s i ę  o s p i e s z n e  u k o ń c z e n i e  w ą t p l i w o ś c i  co do  p r z y ­
s z ł e g o  l o s u  Gr e c j i .

Wielkó rządzca  s i ni rneńsk i  Ju s sn f  pasza o t r zy ­
m a ł  d.  13 czc iwca  urzędową w iadomość ,  że 
wojsko su ł t an sk i e  pob i ł o  zbun towanych  Sej-  
beko w  i wzięło  do niewol i  nacze ln ika  ich Kie-  
la -Achme ta ,  k tó r ego  n a tychm ias t  ścięto.  VV0j- 
sko  su ł t  n iskie  s t r ac i ł o  w tej bi twie 200 ludzi .

D o n  M a n u e l  B e l  g r a n a , je n e r a ł  w o jsk  H uen o s-  
s iy r e s .

D on  Manuel  Be lgrnno u ro dz i ł  się w Buenos-  
Ay re s ,  z rodziców Włochów,  k tór zy  w A m e ry ­
ce,  znaczne n-tbyli posi adłośc i .  Wychowany 
b y ł  w un iwe r sy t ec i e  w Sal amanca,  a za swoim 
powro t em z H i szpan j i  mianowany s ek r e t a r z em  
co n s u la  do  czyl i  izby handlowej .  T en  u rząd  
Zmusza ł  go do po rozumien i a  sio z kupcami  
k r a j e  w cm i , k t ór zy  stanowil i  wtenczas k lassę  
na jba rdz i e j  poważaną  i na jbogatszą w kolonj i .  
S łodycz  Be lg rnno ,  jego  cha ra k t e r  żywy i we ­
so ł y ,  noszący cecho włoską ,  t a l en t  muzyczny  i 
gus t  do sz tuk p i ę kny ch  sp r a wi ły ,  że się ub i e ­
gano w młodośc i  nawet  o jego t ow arz ys tw o .—  
Be lg ran o  b y ł  pierwszym z l i te r atów,  p i s zących  
w p i smach  per j odycznyeh  przeznaczonych do 
utorowa nia drogi  .do n i epodl egłośc i ,  przez  pod-  
n i e s i en i e  i o świeceni e umys łów a rgen tyńsk i e j  
m ł od z i e ży .  J edna  by ł a  t y lko  pr - ss a  d r u k a r ­
ska  w B ue no s -A yre s ,  należąca do Jezui tów Kop-

dubeńsk i ch .  K u p i ł  j a w  r .  1S00 k lub  pat r joty * 
c zny  , za łożony  p rzez  Moreno,  a k tó rego  na j ­
znakomi t s zym cz ło nk i e m b y ł  Be lg r ano .

Belgr ano  by ł  j ednym ze s t r onn ików Xcz k i  
Karo l iny  (*) ,  ale wkrót ce  pos t r ze g ł  jak by ło  
n i epol j t ycznem ze s t rony  A merykanów  b r o ­
nić s i os t rę  F e r dy na nd a .  Od t ąd  za ją ł  się c a ł ­
k i em oswobodzeni em swojego kr a ju .  Z r z a d k ą  
bez int e r es sownośe i ą ,  z k tó r ą  się n igdy nie m i ­
j a ł ,  wsze lk ich  używał  sposobów do u sku t ecz ­
nieni a swego zamia ru .  P r z y k ł a d e m  i r adami  
p r ze c i ą g n ą ł  'ha swoję s t r on ę  k r ew ny ch  swo­
ich,  Caslel l i ,  Vietos i D.  Jul iana  E spinosa.

B e lg r ano  wc iągu  wojskowego zawodu oka ­
z a ł  się poczciwym i c z y nn ym ,  ale schodzi ł o  
triu na z imnej  k rw i  i zd r ow ie  jego  n i e  było 
dosc  mocne  do wy t i zyman ia  t r udów w o jn y ,  
toczącej  się w górach,  w które j  n iepodobna  by-  
ło  uzyc chwili  spoczynku .  J e n e r a ł  ten p r z y ­
k ł a d a ł  się do t ak tycznych  nauk i w p ro wa dz i ł  
surową  ka rność  w swo em wojsku.  B y ł  ws t r ze ­
mięź l iwy ,  c zynny  i sz l ache tny;  ojczyzna w in ­
na mu dwa dni  s ł awy  p r zez  o t r zym ane  zwy-  
cięz łwa pod Tu  c inn an i Sal I a; ale bi twy pod 
Vilcapugio i Ayorru kosz towały  wtele też. r z e ­
czy pospol i t ej .  Mimo ca ł ą  swoję popu la rność  
Be lg r ano  nie  móg ł  un iknąć  p r ze ś l adowan ia ,  k tó ­
r e  dochodzi ł o n i ek i edy  do wysoki ego stojinia 
n ie sprawiedl iwośc i .  Nb'zrażając się tein j e d n a k ,  
oświecony jego u m y s ł  p r z e k o n a ł  go j awnie ,  
iż j e d y n y m  ś r odk i em do Ustalenia po r ządku  
na zawsze,  by ło  rozsze rzen i e  uży t ecznych  wia­
domości ,  na k tó rych  zu p e ł n i e  zbywało  n i ższym 
klas som ludu.  T e m u  celowi  poświęci ł  osta-  
tn i e  lala swego życia.  Ś mie r ć  jego p rz yp ad ł ą

(*> j e s t  t o  m a t k a  c e s a r z a  B r a z y ł j i  D ,  P e d r a ,  i  
M i g u e l  i a  s i o s t r a  F e r d y n a n d a  VI I .  N a d z w y c z a j ,  

n a  t a  k o b i e t a ,  n i e d a w n o  z m a r ł a ,  z  w i e l u  s z c z e g ó ł ó w  
c h a r a k t e r u  p o d r z a s  u w i ę z i e n i a  j e j  r o d z i n y  w e  F r a n ­
cji p r z e z  N a p o l e o n a ,  m i a ł a  z a m i a r  z a ł o ż y ć  w po-  
l U ł i u i  »wej A m e r y c e  o b s z e r n a  m o n a r c h i ą ,  n a d  k t ó r a  
m i a ł a  p a n o w a ć  pu<J t y t u ł e m  K r ó l o \ v e j - P a t r o n k i ,

i
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w r .  1820 uwalano' wBuenos-Ayres  za klęskę  
publiczną.

S a n -M a r t in  Proinhlor Poru.

Urodzony w 1778 w Missjach na brzegach  
Parany,  San Martin odby ł  pierwsze wojsko­
we próby w Hiszpan ji, podczas wojny o n ie ­
podleg łość  przeciw Napoleonowi.  Opuści ł  s ł u ­
żbę hiszpańską w 1811 i udał  się z Kadyxu 
do Buenos-Ayres ,  gdzie pierwszy urządził  pułk  
jazdy na sposób europejski  ; pułk ten z 4ch 
j-ot z łożony przybrał  imie konnych grenadje-  
rów. Ho tego czasu użytki  regularnej ko n­
nicy wprowmej i  La Plata,  by ły  zupełni e  nie­
znane.  Odznaczywszy się w kilku utarczkach 
z nieprzyjacielem,  a najbardziej w przejściu Pa­
rany i w pamiętnej bitwie S. Lorenzo,  otrzy­
ma ł  w 1813 stopień jenerała i objął dowódz­
two nad ostatkmi wojska Belgrąna.  Nieco pó­
źniej zostwszy gubernatorem w Kajo, zamierzył  
oswobodzenie Chili .  Rostropne rozporządze­
nia,  które poczyni ł  dla zapewnienia sobie po­
myś lnego  skutku tego zamiaru i z.wycigztwa 
odnies ione w Chacabuco i Maypo by łyby  do- 
s latecznemi do ustalenia s ł awy tego niepo­
spol i tego człowieka.  Ale nie przestając na 
oswobodzeniu tego kraju, postanowił  uwolnić 
Peru z pod władzy hiszpańskiej .  Niezważając na 
odmówienie pomocy przez rząd Bnenos-Ayres  
czynnie  się zajął swym zamiarem ; ztad za­
rzucano mu,  iż tym sposobem ubl i żył  nictyl-  
ko Rpli lej  Buenos-Ayres,  ale całej konfede­
racji prowincji  La Piata. Starano się poniżyć  
jego w opinji publicznej; osoby zasdrośne w p ł y ­
wu jego wojskowych talentów usi łowały zać­
mić jego s ławę Ograniczać władzę wodzów 
zwy ciężkich może byćzgodnćm z pol i tyką,  lecz  
polwarzać ich będzie zawsze podłością.  San-  
Martin odpowiadał  na zarzuty,  które mu czy­
niono,  mówiąc iż sprzeciwienie  się.  j--go roz­
kazom R pl i tej Buenos-Ayres  było potwierdzo­
nemu przez całą wojskową radę,  iż od niego

zależała ca łość  wojska i źe wówczas nic by ło  
stałego rządu; gdyż Buenos-Ayres  stawszy się 
łupem przeciwnych fakcji co miesiąc,  a nawet  
częściej przechodzi ło w inne ręce.  Stosownie do 
swojej protestacji jenera ł  San-Martin oddali ł  
się do Sant-Jago i posłał  złamtąd do pu łk o ­
wnika Las IIeras pakiet zapieczętowany,  któ­
ry otworzono w przytomności  wszystkich obe­
cnych ofticerów; zawierał  on list główno-do-  
wodzącego,  w którym ogłaszał ,  iż gdy rząd od 
ktor,.go nadaną miał  sobie władzę jest  wy­
wrócony,  obowiązkiem przeto jego było  złożyć  
dowództwo do którego więcej prawa nie miał ,  
i następnie wzywał  officerów do wybrania so­
bie nowego wodza. Tegoż dnia jednomyślni e  
został  znowu wybranym.

Odtąd San-Martin dąży ł  do swych zamia­
rów nader czynnie; przezwycięży wszy wielkie  
zawady i otrzymawszy ki lka zwycięztw nad 
Wojskiem Hiszpańskiem,  wszed ł  trym falnie do 
Limy.  N iepod leg łość  Peru ogłoszona 28 li- 
pca 1S21 r.,  i San-Martin chcąc utrwalić sw e  
dzi e ło ,og łos i ł  się protektorem tej nowej Rpli lej .  
Pod tern imieniem opanował wyłącznie  c yw i l ­
ną i wojskową władzę; do ministerjum spraw ze­
wnętrznych wezwał  Don Juana Garcia del Rio,  
Don Bernard , 1 Monteagndo i Don Hipolita Una- 
nue; a Las Heras mianował  naczelnym wo­
dzem wojska.

Oto są pierwsze postanowienia wydane za 
protektoratu San - Martina:

Wyrokiem 12 sierpnia 1821 dzieci  niewol­
ników zrodzone w Peru od 28 lipca 18^1 og ło ­
szone wolnemi,

15 Sierpnia każdy kto na l eż a ł  do wypra-  
yvy która wypłynę ła  z Valparaiso dla oswo.  
bodzenia Peru,  s łużący w marynarce • lub lą- 
dowem wojsku, wchodzi z prawa do s łużby te­
go kraju i otrzymuje pensją,  wynoszącą połowę  
żołdu jaki pob iera ł  w Chili z opłatą jej wszę­
dzie gdziehy się znajdował.

27 Sierpnia znies ione daniny; nie wolno wię­
cej nazywać krajowców In d jan am i, wsz-yscy
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za równo noszą imię P e r u w ia n ó w , k tó r ego  d a ­
wnie j  ubywały t y lk o  dzieci H i szpanów z r o ­
dzone  w P e ru  i ich potomkowie .

28 S i e rpn i a  znosi  się Mi ta  i wszelki e uc ią­
żl iwe roboty  , k t ó r y m  podl ega l i  Ind jan i e .  —  
Tegoż  dnia  post anowiono za łożyć  narodową bi-  
b l j o t ekę .

P r o t e k t o r  u s t a no w i ł  w pa źdz i e rn iku  o rde r  
S łoń ca  na wzór  legj i  honorowej  f r ancuski e j ,  
k t ó ry  się dz ie l i ł  na 3 k las sy  1) Fundado re s ;  
2)  -B eneme r i t o s ;  3) Asociados;  naznac zo nop en -  
sje dla wszys tki ch  kawalerów pierwszej  i d la  
k i l k u  dwóch k las s  ostatnich.

Na zasadzi e post anowieni a  wydanego w ro ­
k u  pop rzedza j ącym wybran i  zostali  d ep u t o ­
wani  na ko n g re s ,  k tó r y  z e b r a ł  się 20 wrze-  
1822 ze wszelki emi  ob rzędami  wymaga nem iw 
po dob ny m razie.  P ro t e k t o r  s t anąwszy we wszy­
s t k i ch  znakach  swego dos tojeńs twa ,  z ł o ży ł  je 
o św iadcza j ąc ,  że ko ng re s  j e s t  o twa r ty  i że 
od tąd  władza j ego  j e s t  w r ę k u  r e p r e z e n t a n ­
tów na rodu .  Z t am tąd  u d a ł  się do swego wiej ­
sk i ego  mie szkan i a  zwanego la Magdal ena .  W 
godzinę  pot em wybraną  została depu tac ja  k o n ­
g re s u ,  do p rzeds tawien i a  San -Mar t i nowi  dwóch 
na s t ę pn yc h  postanowień:  p ie rwsze  zawierało w y­
n u rz en i e  wdzięczności  Pe ruwianów,  w drugi ein  
mianowano go nacze l ny m wodzem wojska.  San-  
M a r t i n  p r z y j ą ł  t y t u ł ,  a le  odmówił  p rzy j ęc ia  
obowiązków wodza.  Wieczo rem tegoż dnia  
ws iad ł  na  o k rę t  w K a l l a o i u d a ł  się do Chi l i  
zo st awu jąc  p rok l amac j ą  do Peruwianów.

Pomimo zawziętości nieprzyjaciół zachował
zawsze wielką popularność; w czasie kiedy woj­
sko jego najwięcej ciążyło krajowi, mieszkań­
cy ci nawet, którzy nie pochwalali jego rządów, 
irlówili o nim zawsze z zapałem. D ał on do­
wód swego głębokiego rozsądku w wyborze 
osób do zarządzania Peru. Jonte, Monteagu- 
<ło, Guido, Garcia del Rio i prawie wszyscy  
inni byli niepospolitymi ludźmi; rządy Mon- 
teagudo wprawdzie nie uniknęły słusznych  
zarzutów, lecz  niektóre przywary jego cha-

r a k t e r n  wynag radzane  b y ł y  wie lk iemi  t a ­
l en t ami .  Lubo w wyborze  j ene r a łów  p r o t ek to r  
okaza ł  się mniej  z ręcznym , b y ło b y  j e d na k  
ni esprawied l iwości ą  obwiniać go o b t a k  roz ­
wagi: wodzowie najsa tnowładni ejs i  nie zawsze 
mogą  p o d ł u g  woli u r zędami  szafować,  zwłaszcza 
gdy chodzi  o pogodzc-nie zdań pa r t j i  w cza­
sach zaburzeni a.  Mówiono,  że San -Mar t i n  m ia ł  
zamia r  koronować się na k ró l a  P e r u ’; osoby 
najbl iżej  go otaczające upewniaj ą ,  ze  to m n i e ­
man ie  je?t  zu p e łn i e  my lne ;  owszem u t r zymują  
iż chę tn ie  of iarował  swoje pomoc j ak i em u  xią-  
żęciu ze k rw i  k ró l ews k i e j ,  do osiągnieni a t r o ­
nu  , gdyż  rząd  m o na i ch i cz ny  uważał  zawsze 
za najs tosownie j szy d l a  P e r u .

Uczony i wymowny Luna  P i za r ro ,  r odem z 
Aregu ipa  zos t a ł  m ianowany  p r ez y de n t em  k o n ­
g re su .  P ie rwsze  pos t anowienie  og łoszone pod j e ­
go p r e zy den c j ą  nada ło  San -Ma i t i nowi  t y t u ł  
Z a ło ż y c ie la  w o ln o śc i P e .ru , oj-az dożywotnią  
pens j ą  20 ,000  p ia s t r .  ( 105 ,000  f r an k ów )  na 
rok .

San -Mar t i n  s t r a c i ł  w 1822 żonę jeszcze m ł o ­
dą  i p i ę kną .  Tegoż  roku  p r z y b y ł  Jo  A n g l j i , 
zkąd  się p r z e n i ó s ł  do Bruxe l l i  dla u k o ń cz e ­
nia  wychowania j e dyn e j  có rk i ,  k tó r a  odz i edz i ­
czy ła  wdzięki  i cnoty  ma tk i ,  i z czasem ma 
być  pan i ą  n i ezm ie r n yc h  bogactw.

Myśli. —  Filozofja jestto wewnętrzne życic. 
Filozofować jestto żyć. Prawdziwafilozofja czy­
ni nas pobożnymi. —  Fr. Id. Jakobi.

Niechaj nikt nie m ówi, że szuka prawdy 
bezinteresownie. Człowiekowi potrzebna jest  
prawda, tak jak zwierzętom pokarm jest potrze­
bny... . Szukajmy prawdy, ponieważ kochamy 
życie; ponieważ nieprawda nas zabija. —  Tenże.

Myślą wszystkiego dochodzimy. Działamy  
podług myśli.  Kto działa nie myśląc jest zwie­
rzęciem. Ale cóż nadaje wartość myśli ? Cól 
jest w nas czem samą myśl roztrzygamy, czem 
ją sprawdzamy, czem ją poznajemy jaką j e s t ?  
Tenże.



AVIelki tlziejopis n i emieck i  Jan  Bl i l ler  tak p i ­
sze:  , , P ie rwszy  moją zasdą jes t ,  że wszystko 
moż em y ,  co szczerze chcemy;  a d ru gą ,  że dzi ­
siaj s ię  r odz imy ,  j u t ro  umi e r a m y ,  i że mało za­
l e ży  na t e m ,  czy w po łudn i e ,  c z y  wieczorem 
u m r ze ć  mamy , ,  —  T a k  m n i e m a ł dziejopis  g ó r ­
nego l udu  Szwajczarów.

P ię k n a  m y ś l  K a r o la  K u rp iń sk ie g o .  —  “ T o ­
ny  są ko lor ami  m u z y c z n e m i , — pisze K u r p i ń ­
sk i  w" t omie  X XI  rocznik ,  tow. p r zy j ąć ,  nauk 
świeżo wy dany m. —  “ Głos  l udzk i  j e s t  n a j p i ę ­
kn i e j s zy m k o l o r e m ,  a t em samem na js zaco­
wniej szym.  T on y  i n s t rumen towe  o ty l e  mają  
war tości ,  o i le  się zbl iżają  do w ł  -sności głosu 
l udzki ego:  ale tej wysokiej  wartości  i n s t ru m en -  
ta n igdy n ie  t r zyma ją ,  bo mając wyraz  t y lko  
tonowy,  nie mogą p rzemówić  wyrazem żadnego 
j ęzyka .  Muzyka i n s t rumen ta lna ,  chociaż wpr a ­
wdzie maluj e  uczucia sm u t ne ,  weso ł e ,  poważne,  
l ek k i e ,  i r óżne  zdarzen ia  w na tu r ze ,  ale  to wszy ­
s tko  w dom nieman iu  t y l ko ,  albo racze j  j akby  
w ciągu mi ł ego  snu ,  k tó r y  różne ,  a n i e dokona ­
ne  przeds tawia  obrazy .  Nawe t  głos  l udzki  wię­
cej nadto  zdz ia łaćby  n ie  m ó g ł ,  gdyby  sig p o ­
zbawi ł  d rogi ego da ru  wymowy .  S łowa  więc są 
dusza  i r y s u n k i e m  śp i e w u . , ,

U ry w e k  z p is m  N o w a L isa . —  P rawda  j e s t  
n i e p och yb na ,  że k i ed y  się poeta  ma u rodz i ć ,  
na t enczas  kons t e l l ac ja  na  n iebi e i nna,  j ak  zwy­
k l e  być  mus i ;  dziwna bowiem i n i eodgadniona  
j e s t  na tu r a  poez j i .  Wszelk ie  inne  mi st ers two 
ła twie j  pojąć.  Widz imy np.  j ak  sobie poczy­
na ją  ma l ar ze  i muzycy .  Z cierpl iwością ,  p r z y  
c i ąg ł e j  p racy ,  i p i l nośc i  nie  źle m a l o w a ć  i grać 
m oż n a ,  w t ak im  nawe t  p r z y p a d k u ,  jeże l i  k o ­
mu  na tu r a  wyższego odmówi ła  t a l en tu .  T o ny  
z a mk n i ę t e  są w s t r unach ;  pewne j  t y lko  b i eg ło ­
ści pot r zeba  do poruszen ia  o s t a tn i ch ,  ażeby się 
p i e rwsze  w na l e ż ny m  rozwij a ły  po rzą dku .  
Na j l ep szym mi s t r zem ma la r za  j es t  p r zy r o dz e ­
n i e .  Znajdzi e ou w n a tu r z e  n iep rze l i czone ,  
cudne j  p ięknośc i  f i gu ry ,  obrazy,  zna jdzie  f a r ­
t y  wszelki ego rodza ju ,  świa t ło ,  c ień .  Mier.ny

nawe t  mal arz ,  m a j ący  wprawną  r ę k ę ,  znający 
rozmia ry ,  umie j ący mięszać f a rby  , potraf i  n a ­
śladować na tu r ę .  Wreszc ie  świego tanie  pta-  
s twa,  poświ s t  w ia t r u ,  k sz t a ł t y  i obrazy w ca­
ł e j  widomej  na tu r ze ,  są j e j  i m uzy ką  i m a l a r ­
s twem.  Inna  rzecz  co d® poezj i .  Poe t a  nie 
działa za pomocą narzędz i  l u d zk ą  r ę ką  uczy nio- 
nych :  cała ta j emn ica j ego  sz tuk i  z amkn ię t a  w  
s łowach.  Wszys tko w poezj i  j e s t  wewnęt r zne ;  
nic na  okaz d l a  zmys łów.  S łowami  wzrusza 
poeta  uk ry t e  s i ł y ,  wznieca t a j emn ą  dz i e lność  
w duszy ludzki ej .  Słowami  ocuca wie lk i e  m y ­
śli; ze snu wyrywa ,  maluje ,  gra ,  dz ia ła jąc  m o ­
cą ledwo nie wszys tkich  rązetn kunsz tów .  Jes t  
i mal arzem i muzy k i em,  s ł owem cudotwórca .  
Jak  z j a sk iń  sk a l n y c h ,  j ak  z s i ed l i sk  po dz i e ­
mnyc h ,  wywołuj e  poeta s t a re  czasy i p rzysz ł e ;  
ukazuj e  mnóztwo l udzk i ch  pos t ac i ,  zda rzeń ,  
okol ic .  W pos łuch  idą nam ty lko  j ego  słowa;  
n ic  n ie  widzimy choć w szys tko mamy  j akby p r z ed  
oczy p r ze łożone  n i epo j ę t ą  mocą  t ych  s ł ów.  
W ie lka  władza poe t y !  Ważne powo łan i e .

( Heinrich von Ofłerdingen.)

Szczególne mieszkanie.
Niedaleko Palermo wstawił sig pewien właściciel 

domu wiejskiego dziwaczneni onego urządzeniem. 
Droga  prowadząca do tego d o m u ,  fac ja ta ,  n u u y  
w ewnątrz  i z ew n ą t rz ,  n a w e t  onego kaplica,  prze­
ładow ane są  najpotworniejszemi f ig u ram i, najdziwa- 
czniejszemi wyobrażeniami,najśmieszniejszemi ksz ta ł ­
t am i ,  a  wszystko, bez żadnego ce lu ,  bez żadnego 
planu. Niezliczone mnóstwo posagów , k tóre  do k o ­
ł a  otaczają ten dom fa n ta s ty k a ,  a  k tó rych  na  sa ­
m ym  wstąpię jes t  przeszło 6 0 0 , w yda je  się z  daleka 
podobne do wojska uszykowanego do obrony miej­
sca ;  ale zbliżając się do n ich , możnaby zrazu  wziąść 
całość raczej za  dom w a r ja ta ,  albo za  miejsce z a ­
czarowane,  w ktorem mieszkają najosobliwsze isto­
t y  przebujatej wyobraźni. W całej gruppie dz iw a­
cznych p o s ta c i , nie ma ani jednej s z tu k i , k tó raby  
w yobraża ła  przedmiot rzeczywiście znajdujący się w 
n a tu rze ,  t a k ,  iż zarówno niedorzeczności,  jak  p ło ­
dności fantazji właściciela dziwić się trzeba. Widzieć 
tu  można głowy, ludzkie na  rozmaitych kadłubach 
zwierzęcych , g łow y  zwierzęce na postaciach lu d z ­
k ich ,  a  nawet figury złożone z rozmaitych części
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z w ie rz ę c y c h  i n a jw y m y ś ln ie j s z y c h  r o g o w ,  ogonm v, 
j a k ic h  w cale  n ie m a  w n a tu rz e .  W ew n ę trz n e  u r z ą ­
d zen ie  tego  z a c z a ro w a n e g o  z a m k u ,  o d p o w ia d a  z u ­
pe łn ie  d z iw aeznośe i  ze w n ę trz n e j .  O bsze rne  i o k a z a le  
p oko je  s k l e p io n e ,  ob łożone  s ą  w ie lk iem i z w ie r c ia ­
d łam i , k tó ry c h  rozliftshe k ą t y  t a k  m nożą p rzed m io ­
t y  , k i lka '  osób o d b i ja  się w zw ierc iad le  w k i lk u ­
s e t  p o s ta c iach .  W s z y s tk i e  f u t r y n y  d rz w i  i ok ien  
o zdob ione  są  k o lu m n am i  i p i r a m id a m i  z loznnem i z  
s a m y c h  m a c h in e k  do g o to w a n ia  k a w y , l i c h t a r z y , 
f i l i ż a n e k ,  t a c  i t. p . ; j e d n a  t a k a  k o lu m n a  m a  za  
p o d s ta w ę  w ie lk ie  n a c z y n ie  p o rc e l l a n o w e ,  a  z a  k a ­
p itel  w a z o n  z k w ia ta m i .  S to ły  są  z ró żn o b a rw n y ch  
p i ę k n y c h  m a r m u r ó w ,  porfirów i in n y ch  k a m ie n i ,  a  
w y o b r a ż a j ą  to  t r u m n y ,  to  m a ry ,  to g robow ce .  O kna  
inu ją  s z y b y  sz l i fo w an e  r ó ż n o b a r w n e , bez  żadnego  
w y b o r u  i regu la rnośc i .  Pokó j  s y p ia ln y  tego  o r y g in a ­
ł a  p odobny  do j a k o w e g o  o d d z ia łu  a rk i  N oego , gdzie  
s i ę  z n a jd u j ą  ro z m a i te  g a tu n k i  z w ie r z ą t  i to  n a jo b rz y ­
d l iw s z e ,  j a k  r o p u c h y ,  n i e d ź w ia d k i ,  w ę ż e ,  padaloe  
w s z y s tk o  w y k u te  z p ięknych  m a rm u ró w .  W j e d n y m  
k a c ie  s iedzi  t a k ż e  m a rm u ro w a  m a m k a  t r z y m a ją c a  
dz iec ię  , k tó re g o  tw a rz  p o m a rsz c z o n a  w y o b ra ż a  ośm- 
d z ie s ią t le tn ia  s ta ruszkę .

O B W I E S Z C Z E N I A  z  B IÓ R A  I N F O R M A C Y J N E G O  
p r z y  u lic y  K r a k o w s k ie  P rze d m ieśc ie  p o d  N . 3T7.

P o t r z e b n y  j e s t  L O K  A L p o rz ą d n y  n a  dole,  s k ł a d a ­
j ą c y  się z  4 lub  5 pokoi z og ró d k iem  i jeżeli  m ożna  
z e  sk le pem  od Sgo M ic h a ła  r. b. W łaśc ic ie le  p rze to  
m o g ą c y  m ieć t a k o w y  L o k a l  do w yn a jęc ia  w ż ą d a n y m  
c z a s i e ,  r a c z ą  p r z e s ła ć  sw ój ad res  do b ió ra  In fo rm a ­
cy jnego .  . . „

W d o m u  pod l iczb a  236 j e s t  do w y n a ję c ia  o cl Sgo 
M i c h a ła  S K L E P  dog o d n y  n a  H a n d e l ,  C uk ie rn ię  lub 
K a w i a r n i ę  , z p iw n icą  i s t a n c j ą ;  o cenie d ow iedz ieć  
się m o ż n a  w ty m ż e  d o m u  n a  2 p ię t r z e  lub  w biorze 
lu fo rm a c y jn e m .

N a u c z y c ie l  R y s o n k ó w  i m a lo w a n ia  o le jnego zy c z y  
d a w a ć  podobne l e k c j e ;  m ie s z k a  p rz y  u l icy  N- Ś w ia t  
pod  l iczb ą  1309. ,

lMn częs teg o  z a p y t y w a n i a  się o L o k a l a c h , b io ro  
In fo rm a c y jn e  u p ra s z a  p o w tó rn ie  ż ą d a ją c y c h  t a k o w e  
n a j ą ć  od Sgo M ic h a ł a ,  a b y  m a ją c y c h  do w y n a jęc ia  
l o k a le ,  d o k ła d n y  o n y ch  opis  i cenę  do naszego  b ió ra  
n a d e s ła ć  raczyli .

O b y w a te l  p o s ia da jący  zn a c z n e  d o b r a ,  p o t r z e b u je
i  ...... .. „  ,ł C lik fifktl 7 JirP.C7,(l

i o r d . n a r j a .  Bliższa wiadomość w biórze Informs- 
cyjnem.

Żądane są różne dom y w Warszawie do kupienia 
na  różne ceny , u szczególniej kamienica niekonie­
cznie przy g łównych ulicach miasta położona , z po­
dwórzem i zajazdem za cenę od 40 do 80,000 Zip.

Toż  B óro ma zaczczyt  upraszać osoby, które ła ­
skawie r a c z y ł y  zlecić mu wyszukanie pomieszkali ,  
aby same chciały p rzysy łać  lub udawać się osobiście 
po informacje ,  gdyż dla wielkiej ł ićzhy kominissów 
podobnych niepodobną jest  rzeczą zawiadomić w szy­
stkich,  tern ba rdz ie j , że takowe roznoszenie s i a ż k i  
z poiuieszkaniami częstokroć pozbawiłoby objaśnień 
osób bióra w tym  celu odwiedzających.
(rf-y' Osoba upoważniona od Rządu do przyjęcia 
młodzieży do szkół  uczęszczającej , na stół i s tan ­
cję ,  m ogłaby jeszcze umieścić 4ech do ’ ci u uczniów 
bardzo wygodnie, t . ieszka  w bliskości szkół  XX P i ­
jarów przy ulicy Długiej. Dalszą  wiadomość udzie­
la  bióro Informacyjne.

Bardzo wygodne mieszkanie z 4 c h  pokoi złozone, 
z wszelkieini meblami i z balkonem przy ulicy B e­
dnarskiej na Iszem piętrze w domu pod Nrem 2690 
jes t  do wynajęcia na czas do Igo. Października r. b. 
Dalsza  wiadomość w tymże domu.

Jest  do sprzedania w bliskości t lkusza  w Krako- 
wskiem położona VV1ES, w której  podług zdań z e ­
słanych przez panującego Xiecia A n h a lt Dessau zna­
wców , znajdują  s ą  kopalnie kruszcowe. Gdy jednak 
podobne przedsięwzięcia wym agają  znacznych kapi­
t a łó w ,  przy  wzroście  przem ysłu  krajowego i pom na­
żaniu się s tow arzyszeń ,  KOMPANJA jaka  AkC JO- 
N A R JU sZ O W , korzystając  z postrzeżeń z n aw có w ,  
m ogłaby  odkryć skarby  zyski wielkie przynoszące. 

,  Dalszą wiadomość o tej wsi i warunkach sprzeda­
ży  powziąść można w biórze Informacyjnym, 
ttęp” Kawalerowie pragnący mieć mieśzknnie i s tół  
zarazem w domu gospodarsk im , albo Rodzice żą­
dając}' umieścić dz eci swoje na  pensji nie drogiej 
a  dogodne j , racza się udać po dalszą wiadomość w 
Biórze Informacyjnym.

Jeszcze jest  Wieś jedna do wydzierżawienia, leżą­
ca niedaleko W yszogrodu; o warunkach można po­
wziąść w iadomość jak  wyżej.

Potrzebnym  jest  do najęcia od Sgo Michała LOKAL 
na pryncypalnej ulicy w porządny m domu na pier- 
wszem piętrze, składający się z9c iu  pokoi ,  spiżarni, 
obszernej kuchni,  d rw aln i,  wozowni,  s ta jn i ,  piwni- 

'  cy i góry  do wieszania bielizny. W iadomość udzielić 
można na Krakowskie Przedmieście obok odwachu 
pod Ner 369 do właściciela domu.
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